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    Jednodniowy borowik przebijający się przez liście buku ikasztanowca jesienią 2013 roku wlesie niedaleko Borgo Val di Taro we Włoszech. Taki rozmiar grzyba zwany jest „korkiem od szampana”. Za zerwanie prawdziwka zkapeluszem ośrednicy poniżej trzech centymetrów grozi kara 150 euro!
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    Pojawiają się nie tylko wlesie. Zdjęcie zrobiono niedaleko Westcliff na południe od San Francisco wUSA. Prawdziwki stoją niczym trzej mędrcy, spoglądając na wody zatoki. Jak sądzisz, oczym rozmyślają?

    /// fot. Beau Saunders / Rainbeau Pictures

  


  CO ZROBIĆ ZKSIĄŻKĄ POŚWIĘCONĄ WCAŁOŚCI BOROWIKOM?


  To nie jest zwyczajna książka ogrzybach. Nie musisz nawet specjalnie się nimi interesować, żeby ją przeczytać. Musisz za to chcieć się dowiedzieć, jak to możliwe, że grzyb może stać się niezwykle cenionym – wprzenośni idosłownie – globalnym produktem spożywczym. Ponadto książka ta zawiera informacje ogatunkach borowików (zwanych potocznie prawdziwkami) oraz wskazówki dotyczące tego, wjakich miejscach można je znaleźć.


  Jeśli jesteś już miłośnikiem grzybów (lub zamierzasz nim zostać), możesz przeczytać tę książkę od początku do końca. Jeśli natomiast dostała się wtwoje ręce jako prezent razem ztorbą suszonych borowików inie do końca wiesz, dlaczego tak się stało – możesz obejrzeć wszystkie piękne zdjęcia iprzejść od razu do części czwartej, wktórej znajdziesz przepisy. Dzięki nim możesz zrobić coś ciekawego zzawartością torebki ikto wie – może najdzie cię ochota, aby dowiedzieć się więcej?


  Jeśli wykazujesz umiarkowane zainteresowanie grzybami, zanim przystąpisz do gotowania, możesz przeczytać część pierwszą książki. Dowiesz się zniej czegoś na temat różnych gatunków borowików, atakże ich roli wnaturze ihistorii kultury.


  Część drugą musisz przeczytać, jeśli chcesz się stać dobrym poszukiwaczem borowików. Znajdziesz tam informacje na temat biologicznej budowy grzybów, wszczególności prawdziwków, jak również na temat tego, wjakich typach lasów oraz na jakich terenach najchętniej się pojawiają.


  Część trzecia książki skupia się na borowiku jako towarze handlowym. Znajdziesz wniej ciekawe informacje na temat globalnej gospodarki borowikowej. Każdy, kogo ciekawi kwestia procesów produkcji oraz dystrybucji surowców, powinien zapoznać się ztą częścią.


  Polskie wydanie książki zawiera wiele nowych informacji, które nie znalazły się wwydaniu oryginalnym. Odwiedziłem Polskę wramach wspaniałej wyprawy badawczej jesienią 2017 roku: najpierw Podlasie, anastępnie Pomorze. Dla miłośnika prawdziwków zgrzybosceptycznego kraju takiego jak Norwegia możliwość spotykania wszędzie na swojej drodze zbieraczy to coś naprawdę cudownego. Wśrodku lasu. Na drogach. Wsklepach. Odniosłem wrażenie, że wPolsce każdy ma jakiś stosunek do grzybów, azwłaszcza do borowika.


  Niezależnie od wyjściowego poziomu wiedzy oraz stopnia zainteresowania prawdziwkami, moim zdaniem ta książka powinna ci się spodobać. Mam nadzieję, że zdjęcia oraz treść zainspirują cię, aby wybrać się do lasu. Oczywiście możesz zamiast tego kupić wsklepie suszone grzyby, ale oniebo lepiej jest zebrać je samemu. Oile, oczywiście, uda ci się je znaleźć…


  Oslo, luty 2018


  Pål Karlsen
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  PODSTAWY. WSZYSTKO, CO NALEŻY WIEDZIEĆ OBOROWIKACH
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    Szachy iprawdziwki idą ręka wrękę. Amerykańskie borowiki znane są jako „królowie” i„królowe”, od angielskich nazw gatunkowych King Bolete iQueen Bolete. Ale widoczna na zdjęciu szachownica sfotografowana przez Leszka Nowickiego pochodzi zEuropy Środkowej. Po rosyjsku na borowika mówi się biełyj grib – „biały grzyb”. Po włosku natomiast borowik sosnowy nazywa się nero, czyli „czarny”. Dla wielu mieszkańców wsi dawniej iobecnie zbieranie borowików to ważne źródło utrzymania. Ajak jest wtwoim przypadku? Zbieranie borowików to prawdziwa rozgrywka szachowa.

    /// fot. Leszek Słowiński

  


  GRZYB, KTÓRY MA WSZYSTKO


  Borowik, trufla ismardz to najbardziej pożądane wśród zbieraczy grzyby – handel nimi osiąga rocznie miliardowe obroty. Który znich jest najlepszy? Aktóry najbardziej ekskluzywny? Istnieje zgoda co do tego, że trufla jest wśród nich najdroższa. Ale czy wysoka cena odzwierciedla jakiekolwiek inne cechy poza rzadkością występowania? Niekoniecznie. Moim zdaniem palma pierwszeństwa powinna należeć właśnie do prawdziwka. Bo ten grzyb ma wszystko – jako składnik pożywienia, jako żyjący organizm, jako towar handlowy oraz jako fenomen. Głębia smaku jest wyjątkowa iwyczuwalna zarówno wborowiku wpostaci surowej, smażonej, jak isuszonej. Jest to grzyb kosmopolita ohistorii sięgającej czasów starożytnego Rzymu, będący źródłem dochodów dla ubogich osób wróżnych zakątkach świata, atakże stanowiący pożywkę dla badaczy zdziedziny biologii.


  No ijeszcze ten wygląd. Brązowy, pękaty kapelusz jest równy igładki, wewnątrz czysty ibiały, acienkie linie na trzonie tworzą wzór, wktórym, zależnie od nastroju, można spróbować doszukać się sensu życia. Żaden inny grzyb nie robi wrażenia równie solidnego ipotężnego jak młody borowik, który przebija się przez poszycie lasu. Jeśli poprosisz dziecko onamalowanie ładnego grzybka, na kartce pojawi się okrąglutki, urodziwy isympatyczny kształt przywodzący na myśl właśnie borowika. Jeśli muchomor to ponadczasowy symbol grzyba trującego, prawdziwek stanowi jego odpowiednik wśród grzybów jadalnych. Na świecie znany jest jako porcino, co po włosku oznacza „świnkę”. Po prostu do schrupania.


  Biorąc pod uwagę, jak pożądany iceniony jest borowik jako produkt spożywczy, powinien być uprawiany na wielką skalę na całym świecie. Ale niestety tak nie jest. Co więcej, nie jest to możliwe. Prawdziwek zawsze będzie typem grzyba, po którego należy się wybrać do lasu. Przyczyną jest jego anarchistyczna natura. Prawdziwek pojawia się tam, gdzie chce – ikiedy mu się podoba. Wiemy częściowo, dlaczego tak jest, ale nie odkryliśmy jeszcze wszystkich jego tajemnic. To cechy, które powinniśmy doceniać wnaszym coraz bardziej uprzemysłowionym świecie. Borowik jest dziki znatury.


  Wszystkie te właściwości powodują, że prawdziwek jest niezwykle pożądanym na całym świecie grzybem. Wniektórych miejscach wręcz zprzekroczeniem wszelkich granic rozsądku. Zacznijmy od krótkiej wizyty uzbieraczy borowików na trzech kontynentach: wPolsce iwe Włoszech, wUSA oraz wChinach.


  POLSKA: Ruch ludowy na rzecz borowików


  Jeśli jesteś miłośnikiem grzybów, ale pochodzisz zkraju takiego jak Norwegia, wktórym większość ludzi jedynie wbardzo ograniczonym stopniu interesuje się grzybami, wyprawa do Polski może wpewnym sensie wydawać ci się powrotem do domu. Tutaj ogrzybach mówi się równie często ichętnie, jak wNorwegii opogodzie.


  W pewien deszczowy imglisty wieczór udałem się wpodróż małym, wynajętym samochodem zWarszawy. GPS poprowadził mnie do celu zapewne najkrótszą, ale inajbardziej wyboistą drogą. Lecz piaszczyste leśne drogi, przez które się przedzierałem, dawały również nadzieję, że dotarłem do prawdziwego królestwa borowików.


  Celem mojej podróży okazała się niewielka wieś nieopodal Bielska Podlaskiego. Tutaj mieszka wraz zliczną rodziną oraz krewnymi moja gospodyni iprzewodniczka, Anna Łuszczyńska. ZAnną zapoznała mnie wOslo jej kuzynka, której dzieci chodzą zmoimi do tej samej klasy. Szybko udało nam się nawiązać kontakt iumówić wizytę. Najwyraźniej ugoszczenie wswoim domu Norwega nie jest wcale jakąś wielką sprawą. Aprzynajmniej jeśli ten Norweg wybiera się na grzybobranie.


  Na miejscu przekonałem się, czym jest słynna polska gościnność. Na stole stało mnóstwo jedzenia zkrólującymi wcentrum marynowanymi borowikami. Do tego dobry polski olej ilodowata wódka. Na marginesie warto zaznaczyć, że Google Translate wcale nie jest najgorszym narzędziem, kiedy człowiek chce się porozumieć.
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    U bram borowikowego nieba. Ten niewielki lasek to główne miejsce zbiorów dla rodziny Łuszczyńskich zAugustowa nieopodal Bielska Podlaskiego. To naprawdę tylko małe skupisko brzóz ipojedynczych sosen wsamym środku pola uprawnego. Drzewa nie mają więcej jak 20–30 lat. Na zdjęciu pośrodku stoi Anna, zlewej jej ojciec Borys Nowicki, az prawej siostrzenica Kasia Ostaszewicz.
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  Na poprzedniej stronie: Dokumentowanie znalezisk jest ważne również dla nowoczesnych polskich zbieraczy grzybów. Efekty poszukiwań zcałego dnia zostały udostępnione na Facebooku.

  /// (górny rząd, zdjęcie po lewej): fot. Anna Łuszczyńska, (górny rząd, zdjęcie po prawej): fot. Katarzyna Ostaszewicz; (zdjęcia w środkowym rzędzie): fot. Katarzyna Ostaszewicz; (dolny rząd, zdjęcie po prawej): fot. Anna Łuszczyńska
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    Tak właśnie wychodzą na powierzchnię borowiki, przebijając się przez liście iigły sosnowe. Ten proces może przy dobrych warunkach trwać jedynie kilka godzin, więc na dobrą sprawę można bez przerwy chodzić po tym samym terenie izbierać grzyby.

  


  Życie wniewielkim gospodarstwie na obrzeżach Polski wiąże się znieustannymi zajęciami. Mąż Anny, Rafał, pracuje wfabryce na długich zmianach. Dlatego do obowiązków jej oraz jej matki należy wydojenie każdego ranka iwieczora sześciu krów – ręcznie, tradycyjnym sposobem. Główny budynek gospodarstwa jest nowy iwygodny, ale na tyłach wąskiej iwydłużonej posesji znajduje się kilka innych, którym przydałaby się odnowa.


  Gdy tylko Anna zajęła się zwierzętami, wybieramy się na poszukiwanie grzybów. Dołączają do nas ojciec Anny ijej siostrzenica Kasia, która mieszka wsąsiednim domu.


  Na wsi nie trzeba wcale daleko iść, żeby znaleźć grzyby. Nawet na terenach rolniczych, gdzie zasadniczo przeważają pola uprawne, są lasy zgrzybami. Zcałym mnóstwem grzybów.


  Dla rodziny wycieczka do pobliskiego lasu to tylko pięć minut samochodem. Jedzie się jakieś sto metrów asfaltową drogą, następnie skręca wlewo na żwirowaną ścieżkę, wkońcu wjeżdża się samochodem na pole ijedzie przez nie pod sam las. Nie jest on specjalnie duży, ma około 150 na 300 metrów iskłada się zmieszaniny młodych brzóz oraz drzew iglastych, głównie sosen.


  W ciągu pół godziny wszyscy napełniliśmy koszyki po brzegi pięknymi młodymi okazami. Wyglądało to tak, jakbyśmy odwiedzili plantację borowików. Jest to tym bardziej imponujące, że siostra Anny była już wcześniej tego dnia na grzybach inazbierała ich całe mnóstwo.
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    Mam cię!

  


  Anna potwierdza, że wtym miejscu można zbierać grzyby nawet dwa razy dziennie. Jest ich tutaj aż tak dużo. Zdaniem Anny ma to duży związek zmłodym wiekiem brzozowego lasku. Ale tego samego dnia znaleźliśmy równie duże ilości borowików wmłodym lesie nieopodal „naszego”. Stoją tam gęsto młode sosny. Anna jeszcze nigdy nie znalazła wtym miejscu aż tylu borowików. Być może lasek wreszcie dojrzał do tego, żeby rosły wnim borowiki, iistnieje szansa na doskonałe zbiory wtym miejscu wnadchodzących latach.


  W Polsce zbieranie grzybów jest niemal wszędzie dozwolone. Prawo do użytkowania wspólnych terenów jest tu bardzo silnie zakorzenione. Mimo to Anna nie obawia się, że ktoś upatrzy sobie jej lasek. Przestrzeni igrzybów wystarczy dla wszystkich ikażdy znajduje sobie własne ulubione tereny, na których zbiera grzyby.


  Jak jednak powszechnie wiadomo, zebranie grzybów to dopiero początek drogi: trzeba je jeszcze oczyścić, pokroić izakonserwować. Kiedy masz dostęp do tak wielkich ilości borowików, że można by je wycinać kosą, trzeba też mieć na tyle samokontroli, żeby się wporę pohamować. Ale oczywiście mało komu się to udaje iniejedna polska gospodyni musiała już zarywać noc, żeby uchronić efekty całodniowej zbiórki przed zepsuciem.
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    Najbardziej znienawidzony przez grzybiarzy rodzaj lasu sosnowego: obszar pełen gęsto rosnących młodych sosen. Trzeba się schylić iiść do tyłu, żeby odgarniać gałęzie plecami inie dostać żadną znich wtwarz. Ale często taki wysiłek się opłaca, bo wtego typu miejscach można znaleźć całe mnóstwo borowików.
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    Dokąd wlesie nie pójdziesz, tam spotykasz na swojej drodze innych grzybiarzy. Nikt nie szuka tu towarzystwa na siłę. Wkońcu chodzi oto, żeby zbierać grzyby, anie ucinać sobie pogaduszki. Ale jak się już człowiek spotka, trzeba się przywitać.
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    W Skandynawii Polacy znani są jako naród pracowitych rzemieślników. Również po pojemniku na grzyby można poznać Polaka. Plastikowe wiadra są nieodłącznymi towarzyszami tutejszych grzybiarzy.

  


  Annie pomagają chętnie matka iojciec, ale tego popołudnia wkuchni przyda się każda dodatkowa para rąk. Siostra zcórką również przyszły zpomocą idzięki temu czas upływa szybciej, aż robi się późny wieczór. Na zbiory zdzisiaj składają się duże ilości borowików, ale wwiadrach są także mleczaj rudy, podgrzybek brunatny, sarniak dachówkowaty, koźlarz babka, koźlarz pomarańczowożółty ipłachetka zwyczajna.


  Mleczaje zostają przegotowane dwa razy, anastępnie powstaje znich sałatka na zimno ze śmietaną icebulą. Małe płachetki ipodgrzybki zostają zamarynowane, podobnie jak najładniejsze okazy borowików. Większe grzyby należy natomiast ususzyć lub ewentualnie zamrozić.


  Grzyby wPolsce suszy się inaczej niż wNorwegii, Włoszech, USA iChinach. WPolsce kroi się grzyby na grubsze plastry lub wogóle pomija się ten krok. Często oddziela się jedynie trzon iprzekraja go na pół, akapelusz zostaje ususzony wcałości. Suszy się je również wwyższej temperaturze, nastawiając najczęściej piekarnik aż na 100–120°C.


  Ale tutaj, podobnie jak winnych krajach, największe inajbardziej dojrzałe egzemplarze zostają przeznaczone do suszenia. Średniej wielkości kapelusze często trafiają na patelnię wpanierce zjajka oraz bułki tartej ikończą jako grzybowy kotlet. Ścinki, drobne kawałki iwszystkie pozostałe resztki przeznacza się na borowikową potrawkę smażoną zcebulą na patelni.
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    Grube plastry – lub wręcz całe kapelusze itrzony – to typowa polska metoda suszenia borowików iinnych grzybów rurkowych.

  


  Za to małe, śliczne, idealne borowiki najczęściej się marynuje. Najpierw przygotowuje się zalewę zwody, octu, cukru, soli iprzypraw: ziela angielskiego, czosnku iliści laurowych. Następnie moczy się wniej grzyby, aż się skurczą. Na koniec grzyby pasteryzuje się wsłoiku, dzięki czemu można je przechowywać nawet przez kilka lat. Anna ma wpiwnicy około 60–80 słoików zgrzybami zobecnego izeszłego roku.


  Anna zbiera grzyby dla przyjemności, anie na sprzedaż. To hobby pochłaniające dużo czasu ienergii. Sezon rozpoczyna się wpołowie sierpnia, aona wychodzi zbierać grzyby codziennie, czasem nawet dwa razy dziennie. Zazwyczaj chodzi sama lub wtowarzystwie rodziny. To sposób na wspólne spędzanie czasu, umożliwiający kontemplację irelaks. Wszyscy wtej okolicy zbierają grzyby, ale mimo to rzadko wchodzą sobie wdrogę. Las jest duży, awieś nie jest gęsto zaludniona – każdy znajdzie tu zakątek dla siebie.


  Matka Anny dorastała wmiejscu, gdzie nie było lasu, więc jej głównym zadaniem nie było nigdy chodzenie na grzyby, tylko oczyszczanie już zebranych okazów. Itak pozostało do dzisiaj. Anna ijej siostra Krystyna nauczyły się zbierania grzybów od ojca. On zkolei wiedzę tę przejął od swoich rodziców. Zbieranie grzybów jest wPolsce umiejętnością dziedziczoną zpokolenia na pokolenie. Oznacza to, że wiedzę ogrzybach wysysa się zmlekiem matki, ale także ito, że repertuar gatunków jest wprzypadku danej osoby nieco ograniczony irzadko zdarza jej się próbować odmian nowych inieznanych.
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    Trzy pokolenia przy pracy wkuchni Anny wAugustowie koło Bielska Podlaskiego. Od lewej: babcia Anny, Lena Nowicka, siostra Krystyna Ostaszewicz, siostrzenica Kasia Ostaszewicz, syn Marcin oraz Anna.
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    Po lewej: Rodzinna książka kucharska zprzepisami przekazywanymi zpokolenia na pokolenie. Obecnie znajduje się wposiadaniu Anny.

    Po prawej: Zapasy na zimę gotowe. Na zdjęciu Marcin (lat 5) wraz zczęścią zimowych zapasów marynowanych borowików dla całej rodziny. Choć jesteśmy na Podlasiu, stosowana metoda marynowania bardzo przypomina tę typową dla produktu tradycyjnego zwanego borowikiem wielkopolskim. Większą rolę niż smak odgrywa tutaj wygląd oraz rozmiar grzybów.
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  Droga do Borowików


  Na samym południu województwa podlaskiego, jakieś sto osiemdziesiąt kilometrów na wschód od Warszawy, tuż przy granicy zBiałorusią, znajduje się wieś warta odwiedzenia przez każdego miłośnika prawdziwków. Bo czy gdzieś jeszcze na świecie jest miejsce, które nazywa się po prostu „Borowiki”?


  Niemal połowę powierzchni Polski stanowią użytki rolne, aokoło 30% stanowią lasy. Tu, na południu Podlasia, jest jednak niemal na odwrót, bo lasy przeważają nad polami. Gleba jest piaszczysta, alasy mieszane, zprzewagą sosen ibrzóz. Taki krajobraz iflora sprzyjają występowaniu grzybów.


  Wieś Borowiki nie jest zbyt duża, liczy ogółem może dwadzieścia domów, adwie główne drogi przecinają się pod kątem prostym wkształcie litery T. Na pierwszy rzut oka mogłoby się wydawać, że jakakolwiek nowoczesność ominęła to miejsce szerokim łukiem. Do stacji kolejowej prowadzi stąd jedynie krótka, leśna droga. Nie ma dworca, jest tylko peron znazwą miejscowości ikubłem na śmieci. Domy zbudowane są znieprzetworzonej sosny pokrytej naturalną żywicą, dzięki czemu nie wymagają malowania. Jeśli napotkani przez nas ludzie są reprezentatywnymi przedstawicielami tej wsi, oznacza to, że tutejsza średnia wieku jest stosunkowo wysoka.


  Kiedy tu dotarłem, dużo osób stało przy skrzyżowaniu dróg zzebranymi przez siebie wciągu dnia grzybami. Niedługo miał nadjechać nabywca, jak zawsze wtrakcie sezonu. Mieszkańcy Borowików wychodzą co rano do lasu iprzynoszą zniego pełne wiadra. Wystarczają im na to jedna lub dwie godziny – wkońcu mieszkają wsamym środku lasu. Następnie wracają do domów, piją kawę iczekają na kupców. Czasem przyjeżdża ich kilku dziennie iwszyscy konkurują ze sobą, aobowiązująca zasada to „kto pierwszy, ten lepszy”. Starają się też wmiarę możliwości znaleźć odpowiedni moment po południu, po tym jak miejscowi zdążą wybrać się do lasu po raz drugi. Tak było wprzypadku spotkanego przez nas nabywcy, był tego dnia drugim kupcem wBorowikach.
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    Miejscowość onazwie Borowiki. Tak właśnie powinna być położona wieś słynąca zgrzybobrania: wsamym środku sosnowego lasu na wapiennym podłożu.

    /// zdjęcie za pośrednictwem Google Map

  


  Z usług przyjezdnych nabywców korzystają zwłaszcza najstarsi mieszkańcy. Rodziny posiadające samochody udają się często do miejscowego skupu izawożą tam swoje zbiory. Choć ceny wskupach są zaskakująco podobne do oferowanych przez kupców (w tej branży naprawdę przydałaby się jakaś kontrola pod kątem zmowy cenowej!), dostarczając grzyby samodzielnie, można zawsze zarobić odrobinę więcej. Oile oczywiście nie zacznie się doliczać do tego czasu ispalonej benzyny. Albo wszystkich rzeczy, które kuszą zpółek sklepowych wwiększym mieście. Ztego punktu widzenia może ilepiej jest sprzedać swoje zbiory na miejscu we wsi, gdzie nie ma żadnego sklepu.


  Nasza wizyta przypada na końcówkę sezonu, aceny borowików osiągnęły już dość niski poziom – jakość grzybów otej porze roku nie jest już tak wysoka. Były trzeciego sortu, akupiec zapłacił jedynie 2 złote za kilogram. Wcześniej za kilogram dostać można było spokojnie 8–10 złotych. Ceny za kurki wciąż utrzymują się za to na dobrym poziomie, wokolicach 5 złotych za kilogram. To wytrwały rodzaj grzybów, który dobrze znosi wahania pogody wtrakcie sezonu oraz magazynowanie, wkażdym razie znacznie lepiej niż borowik. Dla podgrzybka brunatnego jest to sam środek sezonu icena za kilogram wynosi 4 złote.


  Grzyby trafią najpierw do Warszawy, anastępnie powędrują dalej do województwa pomorskiego na Wybrzeże, które stanowi główny ośrodek eksportu zPolski.


  Nie wszystko jednak zostało sprzedane. Spore wiaderko pełne gąski niekształtnej powędrowało do kuchni grzybiarza. Każdy dom we wsi jest przystosowany do nieustannego suszenia borowików ipodgrzybków brunatnych zmyślą ocałej zimie. Bo może lepiej jest mieć wdomu zapasy grzybów niż nadzieję, że zarobi się wystarczająco dużo, aby móc zrobić wszystkie niezbędne zakupy wsklepie. Najsprytniejsi zbieracze otrzymali od nabywcy po 60–80 złotych na rękę. Niska cena borowików budzi niepokój. „To nawet na chleb nie starczy” – skomentował to jeden zgrzybiarzy.
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